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Ści­skam bi­don w dło­niach, choć mroź­ne po­wie­trze już daw­no temu wy­ssa­ło cie­pło z her­ba­ty. Moje mię­śnie stę­ża­ły na chło­dzie, i gdy­by te­raz po­ja­wi­ła się wa­ta­ha dzi­kich psów, mia­ła­bym trud­no­ści z wdra­pa­niem się na drze­wo i na pew­no by mnie do­pa­dły. Po­win­nam wstać, po­cho­dzić, upo­rać się ze sztyw­no­ścią koń­czyn, ale tyl­ko sie­dzę, nie­ru­cho­ma ni­czym ska­ła pode mną, kie­dy świt za­czy­na roz­ja­śniać nie­bo nad la­sem. Ze słoń­cem nie wy­gram, mogę tyl­ko bez­rad­nie przy­glą­dać się, jak nad­cho­dzi dzień, któ­re­go od mie­się­cy wy­cze­ki­wa­łam z prze­ra­że­niem. 

Do po­łu­dnia wszy­scy do­trą do na­sze­go no­we­go domu w Wio­sce Zwy­cięz­ców. Dzien­ni­ka­rze, ka­me­rzy­ści, na­wet Ef­fie Trin­ket, do nie­daw­na moja opie­kun­ka, przy­ja­dą z Ka­pi­to­lu do Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Za­sta­na­wiam się, czy Ef­fie ustroi się w tę idio­tycz­ną ró­żo­wą pe­ru­kę, czy też na To­ur­née Zwy­cięz­ców spra­wi so­bie nową, w rów­nie nie­na­tu­ral­nym ko­lo­rze. Inni też będą na mnie cze­kać. Per­so­nel, go­tów speł­niać wszyst­kie moje ży­cze­nia pod­czas dłu­giej po­dró­ży po­cią­giem. Eki­pa przy­go­to­waw­cza, któ­ra upięk­szy mnie przed wy­stę­pa­mi. Mój sty­li­sta i przy­ja­ciel, Cin­na, pro­jek­tant fan­ta­stycz­nych ko­stiu­mów, dzię­ki któ­rym przy­cią­gnę­łam uwa­gę pu­blicz­no­ści Gło­do­wych Igrzysk. 

Gdy­by to za­le­ża­ło ode mnie, sta­ra­ła­bym się cał­kiem wy­ma­zać igrzy­ska z pa­mię­ci. Ni­g­dy bym o nich nie mó­wi­ła, uda­wa­ła­bym, że były tyl­ko złym snem. Ze wzglę­du To­ur­née Zwy­cięz­ców jest to jed­nak nie­moż­li­we – wy­ru­sza­my nie­mal do­kład­nie pół roku po igrzy­skach i pół roku przed na­stęp­ny­mi. W ten spo­sób Ka­pi­tol stra­te­gicz­nie pod­trzy­mu­je at­mos­fe­rę gro­zy i nie­uchron­no­ści, a my, miesz­kań­cy dys­tryk­tów, mamy obo­wią­zek rok w rok przy­po­mi­nać so­bie, że rzą­dzi nami że­la­zną ręką, a na do­da­tek zmu­sza nas do urzą­dza­nia uro­czy­sto­ści z tej oka­zji. W tym roku to ja je­stem jed­ną z gwiazd wi­do­wi­ska. Będę jeź­dzić od dys­tryk­tu do dys­tryk­tu, wy­stę­po­wać przed tłu­mem lu­dzi, któ­rzy w du­chu mnie nie­na­wi­dzą, spo­glą­dać z góry na twa­rze człon­ków ro­dzin za­bi­tych prze­ze mnie dzie­ci... 

Słoń­ce wscho­dzi, więc i ja wsta­ję. Bolą mnie wszyst­kie sta­wy, a lewa noga ścier­pła mi tak bar­dzo, że do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach spa­ce­ru od­zy­sku­ję w niej czu­cie. Spę­dzi­łam w le­sie trzy go­dzi­ny, ale na­wet nie pró­bo­wa­łam za­po­lo­wać na se­rio, więc wra­cam z pu­sty­mi rę­ka­mi. Dla mamy i mo­jej młod­szej sio­stry to bez zna­cze­nia. Stać je na mię­so od rzeź­ni­ka w mie­ście, cho­ciaż wca­le nie sma­ku­je nam bar­dziej niż świe­ża dzi­czy­zna. Dzi­siaj jed­nak mój naj­lep­szy przy­ja­ciel Gale Haw­thor­ne i jego ro­dzi­na li­czą na mnie i nie mogę ich za­wieść, wo­bec cze­go wy­ru­szam na pół­to­ra­go­dzin­ny ob­chód po wny­kach. Gdy cho­dzi­li­śmy do szko­ły, po­po­łu­dnia­mi wy­star­cza­ło nam cza­su na spraw­dza­nie si­deł, po­lo­wa­nie i zbie­rac­two, a tak­że na po­wrót do mia­sta i han­del. Te­raz Gale pra­cu­je przy wy­do­by­ciu wę­gla, a po­nie­waż ja ca­ły­mi dnia­mi nie mam nic do ro­bo­ty, prze­ję­łam jego obo­wiąz­ki. 

Do tej pory Gale zdą­żył już pod­bić kar­tę w ko­pal­ni, zje­chać pod zie­mię win­dą tak pręd­ką, że żo­łą­dek pod­cho­dzi do gar­dła, i wziąć się do ro­bo­ty na przod­ku. Wiem, jak tam jest, bo całą kla­są co rok zwie­dza­li­śmy ko­pal­nię w ra­mach szko­le­nia. Gdy by­łam mała, uwa­ża­łam tyl­ko, że wą­skie tu­ne­le, cuch­ną­ce po­wie­trze i wszech­ogar­nia­ją­ca ciem­ność są nie­przy­jem­ne. Kie­dy jed­nak wy­buch za­bił mo­je­go ojca i kil­ku in­nych gór­ni­ków, z tru­dem uda­wa­ło mi się wejść do win­dy, a co­rocz­ne wy­ciecz­ki bu­dzi­ły mój wiel­ki nie­po­kój. Dwa razy tak się po­cho­ro­wa­łam, ma­jąc w per­spek­ty­wie zwie­dza­nie ko­pal­ni, że mama uzna­ła to za gry­pę i po­zwo­li­ła mi zo­stać w domu.

My­ślę o Gale’u, któ­ry od­ży­wa do­pie­ro w le­sie, na świe­żym po­wie­trzu, w pro­mie­niach słoń­ca, nad czy­stą, wart­ką wodą. Nie wiem, jak on zno­si ko­pal­nię. A wła­ści­wie wiem – wy­trzy­mu­je, bo tyl­ko w ten spo­sób zdo­ła wy­kar­mić mat­kę, dwóch młod­szych bra­ci i sio­strę. Ja mam for­sy jak lodu, znacz­nie wię­cej niż po­trze­ba na utrzy­ma­nie obu na­szych ro­dzin, a jed­nak Gale nie chce wziąć ode mnie ani gro­sza. Nie­chęt­nie przyj­mu­je na­wet mię­so, choć z pew­no­ścią za­opie­ko­wał­by się moją mamą i Prim, gdy­bym zgi­nę­ła pod­czas Gło­do­wych Igrzysk. Po­wta­rzam mu, że od­da­je mi przy­słu­gę, bo nie je­stem w sta­nie wy­trzy­mać co­dzien­nej bez­czyn­no­ści, ale ni­g­dy nie przy­no­szę zwie­rzy­ny, gdy Gale jest w domu. Zresz­tą nie­ła­two go za­stać, sko­ro pra­cu­je przez pół doby. 

Tak na­praw­dę spo­ty­kam się z Gale’em tyl­ko w nie­dzie­le, kie­dy wy­ru­sza­my na wspól­ne łowy w le­sie. Nie­dzie­la na­dal jest naj­lep­szym dniem w ty­go­dniu, spo­ro się jed­nak zmie­ni­ło od cza­sów, gdy mo­gli­śmy po­wie­dzieć so­bie wszyst­ko. Igrzy­ska ode­bra­ły nam na­wet to. Nie tra­cę na­dziei, że z bie­giem cza­su od­zy­ska­my daw­ną swo­bo­dę, cho­ciaż w głę­bi du­szy prze­czu­wam, że nie ma po­wro­tu do prze­szło­ści. 

Nie­źle mi dziś po­szło – zła­pa­łam we wny­ki osiem kró­li­ków, dwie wie­wiór­ki i bo­bra, któ­ry za­plą­tał się w dru­cia­ną pu­łap­kę za­ci­sko­wą. Gale za­wsze świet­nie so­bie ra­dził z bu­do­wą i za­sta­wia­niem si­deł. Przy­wią­zy­wał je do mło­dych drzew, żeby zdo­bycz za­wi­sła poza za­się­giem dra­pież­ni­ków, usta­wiał kło­dy na cien­kich pa­ty­kach uru­cha­mia­ją­cych pu­łap­kę, a do po­ło­wów wy­pla­tał ko­szy­ki, z któ­rych ryby nie były w sta­nie się wy­do­stać. Idę szla­kiem si­deł i za­sta­wiam pu­łap­ki na nowo, ale wiem, że ni­g­dy nie do­rów­nam Gale’owi. Ma do­sko­na­le roz­wi­nię­ty zmysł rów­no­wa­gi i po­tra­fi prze­wi­dzieć, w któ­rym miej­scu zwie­rzy­na prze­tnie ścież­kę. To coś wię­cej niż do­świad­cze­nie, to wro­dzo­ny ta­lent. Ja rów­nież mam dar – kie­dy w nie­mal kom­plet­nych ciem­no­ściach strze­lam do zwie­rzę­cia, umiem je po­ło­żyć jed­ną strza­łą. 

Słoń­ce stoi już wy­so­ko na nie­bie, gdy do­cie­ram do ogro­dze­nia wo­kół Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu. Jak za­wsze na mo­ment wy­tę­żam uszy, ale nie sły­szę cha­rak­te­ry­stycz­ne­go bu­cze­nia, któ­re świad­czy­ło­by o tym, że ogro­dze­nie jest pod na­pię­ciem. Rzad­ko kie­dy bywa, choć po­win­no, i to przez cały czas. Prze­ci­skam się przez szcze­li­nę pod siat­ką i wy­czoł­gu­ję się na Łąkę, rzut ka­mie­niem od mo­je­go domu, po­przed­nie­go domu. Na­dal na­le­ży do nas, po­nie­waż zgod­nie z pra­wem to ofi­cjal­ne miej­sce za­miesz­ka­nia mo­jej mamy i sio­stry. Gdy­bym te­raz pa­dła tru­pem, mu­sia­ły­by tu wró­cić, tym­cza­sem jed­nak obie miesz­ka­ją w no­wym domu w Wio­sce Zwy­cięz­ców i tyl­ko ja by­wam w tej cia­snej cha­łu­pie, w któ­rej się wy­cho­wa­łam. To jest mój praw­dzi­wy dom. 

Idę tam, żeby się prze­brać. Ścią­gam sta­rą skó­rza­ną kurt­kę po ojcu i wkła­dam płaszcz z de­li­kat­nej weł­ny, któ­ry cią­gle wy­da­je mi się za wą­ski w ra­mio­nach. Zo­sta­wiam mięk­kie, zno­szo­ne buty my­śliw­skie i bio­rę dro­gie, ma­szy­no­wo szy­te obu­wie, zda­niem mamy sto­sow­niej­sze dla ko­goś o mo­jej po­zy­cji. Łuk i strza­ły ukry­łam wcze­śniej w pu­stej kło­dzie w le­sie. Czas ucie­ka, ale po­zwa­lam so­bie na parę mi­nut w kuch­ni. Z wy­ga­szo­nym pa­le­ni­skiem, bez ob­ru­sa na sto­le, wy­da­je się cał­kiem opusz­czo­na. Opła­ku­ję tu prze­szłość. Z tru­dem wią­za­ły­śmy ko­niec z koń­cem, ale przy­naj­mniej zna­łam swo­je miej­sce na zie­mi, by­łam świa­do­ma zna­cze­nia tego domu dla de­li­kat­nej tkan­ki na­sze­go ży­cia. Chcia­ła­bym do nie­go wró­cić, bo z per­spek­ty­wy cza­su wy­da­je mi się bez­piecz­niej­szy niż to, co mam te­raz, kie­dy je­stem sław­na i bo­ga­ta, i znie­na­wi­dzo­na przez ka­pi­to­liń­skie wła­dze. 

Miau­cze­nie za drzwia­mi z tyłu przy­ku­wa moją uwa­gę, więc je otwie­ram i wi­dzę za nimi Ja­skra, brzyd­kie­go ko­cu­ra Prim. Nowy dom nie po­do­ba mu się pra­wie tak samo jak mnie i za­wsze zni­ka, kie­dy moja sio­stra jest w szko­le. Ni­g­dy nie prze­pa­da­li­śmy za sobą, te­raz jed­nak łą­czy nas nić po­ro­zu­mie­nia. Wpusz­czam go, czę­stu­ję odro­bi­ną bo­brze­go sa­dła, a na­wet przez chwi­lę dra­pię za usza­mi. 

– Pa­sku­da z cie­bie, wiesz? – mó­wię do nie­go. Ja­skier trą­ca moją dłoń, do­ma­ga­jąc się dal­szych piesz­czot, ale na mnie pora. – No, chodź. 

Pod­no­szę go jed­ną ręką, dru­gą chwy­tam tor­bę ze zwie­rzy­ną i wy­cho­dzę na uli­cę. Kot ze­ska­ku­je i zni­ka pod krza­kiem. 

Buty ci­sną, żu­żel chrzę­ści pod sto­pa­mi. Prze­my­kam się przez alej­ki, prze­kra­dam po­dwó­rza­mi i po kil­ku mi­nu­tach do­cie­ram pod dom Gale’a. Ha­zel­le, jego mama, po­chy­la się nad zle­wem i za­uwa­ża mnie przez okno, więc wy­cie­ra ręce w far­tuch i ru­sza, żeby po­wi­tać mnie u drzwi. 

Lu­bię Ha­zel­le, sza­nu­ję ją. W wy­bu­chu, któ­ry za­bił mo­je­go ojca, zgi­nął tak­że jej mąż, a była wte­dy w za­awan­so­wa­nej cią­ży i mia­ła trzech chło­pa­ków na utrzy­ma­niu. Nie­speł­na ty­dzień po po­ro­dzie po­szła szu­kać pra­cy. Do ko­pal­ni się nie nada­wa­ła, no­wo­ro­dek wy­ma­gał cią­głej opie­ki, ale uda­ło się jej prze­ko­nać paru kup­ców, żeby da­wa­li jej brud­ne rze­czy do pra­nia. W wie­ku czter­na­stu lat Gale, naj­star­szy z dzie­cia­ków Ha­zel­le, zo­stał głów­nym ży­wi­cie­lem ro­dzi­ny. Już wcze­śniej zgła­szał się po astra­ga­le, któ­re upo­waż­nia­ły go do po­bie­ra­nia nie­wiel­kiej ilo­ści zbo­ża i ole­ju w za­mian za do­dat­ko­we wpro­wa­dze­nie jego na­zwi­ska do lo­so­wa­nia try­bu­tów. Był wte­dy wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym tra­pe­rem, ale i tak nie dał­by rady utrzy­mać pię­cio­oso­bo­wej ro­dzi­ny, gdy­by Ha­zel­le nie ura­bia­ła so­bie rąk przy ta­rze do pra­nia. Zimą jej dło­nie czer­wie­nia­ły i pę­ka­ła na nich skó­ra, w do­dat­ku co rusz krwa­wi­ły. Pew­nie do dziś by tak było, gdy­by nie bal­sam ukrę­co­ny przez moją mamę. Ha­zel­le i Gale ro­bią wszyst­ko, żeby po­zo­sta­łe dzie­cia­ki – dwu­na­sto­let­ni Rory, dzie­się­cio­let­ni Vick i czte­ro­lat­ka Posy – ni­g­dy nie mu­sia­ły się zgła­szać po astra­ga­le. 

Ha­zel­le uśmie­cha się na wi­dok zwie­rzy­ny. Pod­no­si bo­bra za ogon, sza­cu­je wagę. 

– Bę­dzie z nie­go przy­zwo­ity gu­lasz – mówi. W prze­ci­wień­stwie do Gale’a, nie wi­dzi pro­ble­mu w na­szym my­śliw­skim po­ro­zu­mie­niu. 

– Ma nie­złe fu­tro – za­uwa­żam. Lu­bię spę­dzać czas z Ha­zel­le, roz­ma­wiać o war­to­ści dzi­czy­zny, jak za­wsze. Za­pa­rza mi ku­bek zio­ło­wej her­bat­ki, z wdzięcz­no­ścią ści­skam go w zmar­z­nię­tych dło­niach. – Po po­wro­cie z to­ur­née mo­gła­bym cza­sa­mi za­bie­rać ze sobą Rory’ego, po szko­le. Na­uczy­ła­bym go strze­lać. 

Ha­zel­le kiwa gło­wą. 

– Przy­da­ło­by się. Gale za­mie­rza to zro­bić, ale ma czas tyl­ko w nie­dzie­le, a chy­ba woli je spę­dzać z tobą.

Ru­mie­nię się, nic nie mogę na to po­ra­dzić. To oczy­wi­ście głu­po­ta, prze­cież chy­ba nikt nie zna mnie le­piej niż Ha­zel­le. Wie, ja­kie wię­zi łą­czą mnie z Gale’em. Z pew­no­ścią mnó­stwo lu­dzi za­kła­da­ło, że prę­dzej czy póź­niej weź­mie­my ślub, na­wet je­śli ja ni­g­dy nie bra­łam tego pod uwa­gę. Tak było przed igrzy­ska­mi, za­nim mój kom­pan i so­jusz­nik Pe­eta Mel­lark oznaj­mił, że ko­cha mnie do sza­leń­stwa. Na­sza mi­łość sta­no­wi­ła pod­sta­wę stra­te­gii prze­trwa­nia na are­nie – tyle że dla Pe­ety to nie była stra­te­gia. Sama nie wiem, czym była dla mnie, wiem za to, że Gale spo­ro przez to wy­cier­piał, i ser­ce mi się ści­ska na myśl o To­ur­née Zwy­cięz­ców i o tym, że Pe­eta i ja zno­wu bę­dzie­my mu­sie­li uda­wać ko­chan­ków. 

Prze­ły­kam her­ba­tę, cho­ciaż pa­rzy mi ję­zyk. 

– Na mnie pora. – Od­su­wam się od sto­łu. – Mu­szę się opo­rzą­dzić przed wy­stę­pem w te­le­wi­zji. 

Ha­zel­le mnie ści­ska. 

– Na­jedz się do syta – mówi. 

– Pew­nie. 

Na­stęp­ny przy­sta­nek to Ćwiek, gdzie tra­dy­cyj­nie sprze­da­ję lub wy­mie­niam więk­szość zdo­by­czy. Daw­niej był tu ma­ga­zyn wę­gla, ale od­kąd prze­sta­no go wy­ko­rzy­sty­wać, Ćwiek upodo­ba­li so­bie han­dla­rze nie­le­gal­nym to­wa­rem, a z cza­sem stał się re­gu­lar­nym czar­nym ryn­kiem. Jako że przy­cią­ga mniej lub bar­dziej nie­uczci­wych, jest chy­ba od­po­wied­nim miej­scem dla mnie. Po­lo­wa­nie w la­sach wo­kół Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu ozna­cza zła­ma­nie kil­ku­na­stu praw i ka­ra­ne jest śmier­cią. 

By­wal­cy Ćwie­ka ni­g­dy o tym nie mó­wią, ale je­stem ich dłuż­nicz­ką. Od Gale’a wiem, że Śli­ska Sae, sta­ra sprze­daw­czy­ni zupy, za­po­cząt­ko­wa­ła zbiór­kę pie­nię­dzy, aby wes­przeć Pe­etę i mnie pod­czas igrzysk. Ak­cja mia­ła po­zo­stać we­wnętrz­ną spra­wą Ćwie­ka, ale wieść o niej się ro­ze­szła i w kwe­stę za­an­ga­żo­wa­ło się wie­le in­nych osób. Nie wiem do­kład­nie, ile ze­bra­no, ale po­da­run­ki dla try­bu­tów kosz­tu­ją kro­cie. Mam świa­do­mość, że ludz­ka ofiar­ność ura­to­wa­ła mi ży­cie. 

Na­dal dziw­nie się czu­ję, kie­dy z pu­stą tor­bą otwie­ram drzwi. Nie mam nic do prze­han­dlo­wa­nia, ale mo­ne­ty w kie­sze­ni na bio­drze wy­raź­nie mi cią­żą. Sta­ram się od­wie­dzić jak naj­wię­cej sto­isk, to tu, to tam ku­pu­ję kawę, buł­ki, jaj­ka, przę­dzę, olej. Po na­my­śle de­cy­du­ję się na trzy bu­tel­ki prze­źro­czy­ste­go bim­bru od jed­no­rę­kiej ko­bie­ty o imie­niu Rip­per, ofia­ry gór­ni­czej ka­ta­stro­fy. Tyl­ko dzię­ki wła­snej po­my­sło­wo­ści zna­la­zła spo­sób na prze­ży­cie.

Tru­nek nie jest ani dla mnie, ani dla mo­ich bli­skich, tyl­ko dla Hay­mit­cha, na­sze­go men­to­ra na igrzy­skach. Jest opry­skli­wy, po­ryw­czy i za­zwy­czaj pi­ja­ny, ale do­brze się spi­sał, na­wet bar­dzo do­brze, bo tak­że dzię­ki nie­mu po raz pierw­szy w hi­sto­rii po­zwo­lo­no zwy­cię­żyć dwóm try­bu­tom. Dla­te­go bez wzglę­du na to, jaki jest Hay­mitch, je­stem rów­nież jego dłuż­nicz­ką. Do­zgon­ną. Bio­rę bim­ber, bo parę ty­go­dni temu Hay­mit­cho­wi skoń­czy­ły się za­pa­sy, nie miał gdzie ich uzu­peł­nić i do­stał ata­ku – cały się trząsł i darł na coś, co tyl­ko on wi­dział. Śmier­tel­nie wy­stra­szył Prim i szcze­rze mó­wiąc, ja też mało faj­nie się czu­łam, oglą­da­jąc go w ta­kim sta­nie. Od­tąd sta­ram się gro­ma­dzić bim­ber na wy­pa­dek na­stęp­ne­go nie­do­bo­ru.

Cray, nasz Głów­ny Straż­nik Po­ko­ju, marsz­czy brwi, kie­dy wi­dzi mnie z bu­tel­ka­mi. To star­szy czło­wiek, z reszt­ka­mi si­wych wło­sów za­cze­sa­nych na bok nad ja­sno­czer­wo­ną twa­rzą. 

– To drań­stwo jest dla cie­bie za moc­ne, dziew­czy­no. 

Wie, co mówi. Hay­mitch i Cray to naj­więk­si pi­ja­cy, ja­kich w ży­ciu spo­tka­łam. 

– Och, mama przy­rzą­dza z nie­go le­kar­stwa – tłu­ma­czę bez­tro­sko.

– Ten bim­ber jest do­bry na wszyst­ko – przy­zna­je Cray, rzu­ca mo­ne­tę i bie­rze bu­tel­kę. 

Do­cho­dzę do stra­ga­nu Śli­skiej Sae, wska­ku­ję na ladę i za­ma­wiam zupę, chy­ba z dyni i fa­so­li. Kie­dy jem, pod­cho­dzi Straż­nik Po­ko­ju o imie­niu Da­rius i też ku­pu­je mi­skę. 

To je­den z mo­ich ulu­bio­nych przed­sta­wi­cie­li pra­wa, bo ni­g­dy nie nad­uży­wa wła­dzy, zwy­kle moż­na z nim po­żar­to­wać. Pew­nie ma dwa­dzie­ścia parę lat, ale nie wy­da­je się dużo star­szy ode mnie. W jego uśmie­chu i ster­czą­cych na wszyst­kie stro­ny ru­dych wło­sach jest coś chło­pię­ce­go. 

– Nie po­win­naś już sie­dzieć w po­cią­gu? – dzi­wi się. 

– Za­bio­rą mnie w po­łu­dnie – wy­ja­śniam.

– Nie po­win­naś le­piej się pre­zen­to­wać? – pyta gło­śnym szep­tem.

Mi­mo­wol­nie się uśmie­cham, bo cho­ciaż je­stem w kiep­skim na­stro­ju, ba­wią mnie jego za­czep­ki. – Może wpleć wstąż­kę we wło­sy, albo co? – Mu­ska mój war­kocz, a ja od­trą­cam jego rękę. 

– Bez obaw. Jak ze mną skoń­czą, nikt mnie nie po­zna – za­rę­czam. 

– To do­brze – mówi. – Dla od­mia­ny war­to by oka­zać dumę ze swo­je­go dys­tryk­tu, co, pan­no Ever­de­en? – Z uda­wa­ną dez­apro­ba­tą spo­glą­da na Śli­ską Sae i od­cho­dzi do przy­ja­ciół. 

– Mi­ska ma tra­fić do mnie z po­wro­tem! – woła za nim Śli­ska Sae, ale ze śmie­chem, więc nie brzmi to zbyt su­ro­wo. – Gale cię od­pro­wa­dzi? – pyta mnie. 

– Nie, nie było go na li­ście – tłu­ma­czę jej. – Ale wi­dzia­łam się z nim w nie­dzie­lę. 

– By­łam pew­na, że jest na li­ście, jako twój ku­zyn i w ogó­le – za­uwa­ża z iro­nią. 

To jesz­cze jed­no wy­my­ślo­ne przez Ka­pi­tol łgar­stwo. Kie­dy wraz z Pe­etą tra­fi­łam do fi­na­ło­wej ósem­ki Gło­do­wych Igrzysk, or­ga­ni­za­to­rzy ro­ze­sła­li dzien­ni­ka­rzy z za­da­niem opra­co­wa­nia ma­te­ria­łów na nasz te­mat. Na py­ta­nie o naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la wszy­scy z mo­je­go oto­cze­nia zgod­nie wska­zy­wa­li Gale’a, jed­nak on się nie nada­wał do wy­stę­po­wa­nia pu­blicz­nie w roli przy­ja­cie­la, a to przez ro­mans, któ­ry od­gry­wa­łam na are­nie. Był zbyt przy­stoj­ny, zbyt mę­ski i nie miał naj­mniej­szej ocho­ty uśmie­chać się i miz­drzyć przed ka­me­ra­mi. Trze­ba jed­nak przy­znać, że je­ste­śmy do sie­bie bar­dzo po­dob­ni, bo wy­glą­da­my jak ty­po­wi miesz­kań­cy Zło­ży­ska – mamy ciem­ne, pro­ste wło­sy, oliw­ko­wą skó­rę, sza­re oczy. Nic dziw­ne­go, że ja­kiś ge­niusz zro­bił z nas ku­zy­nów. Nie mia­łam o tym po­ję­cia aż do po­wro­tu, kie­dy na pe­ro­nie mama po­wie­dzia­ła: „Ku­zy­ni nie mo­gli się cie­bie do­cze­kać!” Od­wró­ci­łam się i uj­rza­łam Gale’a i Ha­zel­le z gro­mad­ką dzie­ci. Po­zo­sta­ło mi tyl­ko po­go­dzić się z no­wym sta­nem rze­czy. 

Śli­ska Sae wie, że nie je­ste­śmy spo­krew­nie­ni, ale na­wet lu­dzie, któ­rzy zna­ją nas od lat, naj­wy­raź­niej o tym za­po­mnie­li. 

– Nie mogę się do­cze­kać, aż to wszyst­ko się skoń­czy – wy­zna­ję pół­gło­sem. 

– Wiem – od­szep­tu­je Sae. – Ale mu­sisz przez to przejść, żeby do­trwać do koń­ca. Le­piej się nie spóź­nij. 

Za­czy­na pró­szyć lek­ki śnieg, a ja idę do Wio­ski Zwy­cięz­ców. Mu­szę po­ko­nać nie­ca­ły ki­lo­metr od pla­cu w cen­trum mia­sta, ale wy­da­je się, że tra­fiam do zu­peł­nie in­ne­go świa­ta. Wio­ska jest nie­za­leż­nym osie­dlem, zbu­do­wa­nym wo­kół pięk­ne­go skwe­ru, upstrzo­ne­go kwit­ną­cy­mi krze­wa­mi. Stoi tu dwa­na­ście bu­dyn­ków, każ­dy tak duży, że po­mie­ścił­by dzie­sięć ta­kich do­mów jak ten, w któ­rym do­ra­sta­łam. Dzie­więć od za­wsze świe­ci pust­ka­mi, trzy są za­miesz­ka­ne przez Hay­mit­cha, Pe­etę i mnie. 

Domy za­miesz­ka­ne przez moją ro­dzi­nę oraz Pe­etę ema­nu­ją ży­ciem. W oknach palą się świa­tła, nad ko­mi­na­mi uno­si się dym, a na drzwiach wej­ścio­wych wi­szą pęki po­ma­lo­wa­nej na ja­skra­we bar­wy ku­ku­ry­dzy, de­ko­ra­cja na nad­cho­dzą­ce świę­to. Choć o te­ren wo­kół domu Hay­mit­cha dba ogrod­nik, już z da­le­ka wy­czu­wa się at­mos­fe­rę za­pusz­cze­nia i obo­jęt­no­ści. Przed drzwia­mi przy­go­to­wu­ję się na naj­gor­sze i nie­chęt­nie wcho­dzę do środ­ka. 

Już od pro­gu z obrzy­dze­niem marsz­czę nos. Hay­mitch nie wpusz­cza ni­ko­go do sprzą­ta­nia, a on sam po­rzą­dek ma w no­sie. Przez lata odór al­ko­ho­lu, wy­mio­cin, go­to­wa­nej ka­pu­sty i przy­pa­lo­ne­go mię­sa, nie­pra­nych ubrań i my­sich bob­ków stwo­rzył fe­tor, od któ­re­go oczy za­cho­dzą mi łza­mi. Brnę przez ster­ty wa­la­ją­cych się po pod­ło­dze opa­ko­wań, po­tłu­czo­ne­go szkła i ko­ści tam, gdzie znaj­dę Hay­mit­cha. Sie­dzi przy ku­chen­nym sto­le, z rę­ka­mi roz­ło­żo­ny­mi na bla­cie i twa­rzą w ka­łu­ży roz­la­nej wód­ki, i do­no­śnie chra­pie. 

Trą­cam go w ra­mię. 

– Niech pan wsta­je! – mó­wię gło­śno, bo wiem, że de­li­kat­niej nie da się go obu­dzić. Chra­pa­nie na mo­ment usta­je, jak­by py­ta­ją­co, a po­tem znów się roz­le­ga. Po­py­cham go bar­dziej sta­now­czo. – Pro­szę pana, po­bud­ka! Dzi­siaj je­dzie­my na to­ur­née! – Z tru­dem otwie­ram okno i wdy­cham świe­że po­wie­trze, po czym roz­gar­niam sto­pa­mi śmie­ci na pod­ło­dze i na­tra­fiam na bla­sza­ny dzba­nek do kawy, do któ­re­go na­le­wam wody z kra­nu nad zle­wem. W pie­cu jest jesz­cze odro­bi­na żaru, więc trą­cam wę­gle, żeby roz­nie­cić pło­mień. Wsy­pu­ję do dzban­ka zmie­lo­ną kawę, dużo, żeby na­par był moc­ny i smacz­ny, i sta­wiam dzba­nek na pie­cu. 

Hay­mitch na­dal jest nie­przy­tom­ny. Sko­ro nic nie po­skut­ko­wa­ło, na­peł­niam mi­skę lo­do­wa­tą wodą, wy­le­wam ją Hay­mit­cho­wi na gło­wę i mo­men­tal­nie od­ska­ku­ję. Z jego gar­dła wy­do­by­wa się ni­ski, zwie­rzę­cy po­mruk. Hay­mitch zry­wa się z miej­sca tak gwał­tow­nie, że krze­sło od­la­tu­je trzy me­try do tyłu, i bez za­sta­no­wie­nia tnie po­wie­trze no­żem. Za­po­mnia­łam, że za­wsze sy­pia z bro­nią w za­ci­śnię­tej dło­ni. Po­win­nam była wy­łu­skać nóż z jego pal­ców, ale mia­łam za dużo spraw na gło­wie. Przez chwi­lę blu­zga i wy­ma­chu­je no­żem, lecz w koń­cu przy­tom­nie­je. Wy­cie­ra twarz w rę­kaw i ob­ra­ca się w kie­run­ku pa­ra­pe­tu, na któ­rym przy­cup­nę­łam na wy­pa­dek, gdy­bym mu­sia­ła stąd szyb­ko zwie­wać. 

– Co ty wy­pra­wiasz? – par­ska. 

– Ka­zał pan obu­dzić się na go­dzi­nę przed przy­jaz­dem te­le­wi­zji – tłu­ma­czę. 

– Co? – zdu­mie­wa się. 

– Sam pan to wy­my­ślił – pod­kre­ślam. 

Chy­ba coś so­bie przy­po­mi­na. 

– Dla­cze­go je­stem cały mo­kry? 

– Nie mo­głam pana do­bu­dzić. Je­śli pan chciał, żeby się z pa­nem cac­kać, trze­ba było po­pro­sić Pe­etę. 

– O co trze­ba mnie było po­pro­sić? 

Na dźwięk tego gło­su ści­ska mnie w żo­łąd­ku, czu­ję się win­na, smut­na i prze­stra­szo­na. I tę­sk­nię, do tego też mogę się przy­znać. Tyle że tę­sk­no­ta ma zbyt sil­ną kon­ku­ren­cję, aby kie­dy­kol­wiek zdo­ła­ła zdo­mi­no­wać inne uczu­cia. 

Pa­trzę, jak Pe­eta pod­cho­dzi do sto­łu. Pro­mie­nie słoń­ca zza okna roz­świe­tla­ją płat­ki świe­że­go śnie­gu na jego ja­snych wło­sach. Wy­da­je się sil­ny i zdro­wy, cał­kiem inny od scho­ro­wa­ne­go, wy­gło­dzo­ne­go chłop­ca, któ­re­go zna­łam z are­ny, i pra­wie nie ku­le­je. Kła­dzie na sto­le bo­che­nek świe­że­go chle­ba, po czym wy­cią­ga rękę do Hay­mit­cha. 

– O obu­dze­nie bez fun­do­wa­nia mi za­pa­le­nia płuc – bur­czy Hay­mitch i od­da­je nóż. Ścią­ga brud­ną ko­szu­lę, od­sła­nia rów­nie od­ra­ża­ją­cy pod­ko­szu­lek i wy­cie­ra się jego su­chym skraw­kiem. 

Pe­eta z uśmie­chem za­nu­rza ostrze w bim­brze z bu­tel­ki na pod­ło­dze, a po­tem wy­cie­ra je o ko­szu­lę i kroi chleb. To on za­opa­tru­je nas wszyst­kich w świe­że pie­czy­wo. Ja po­lu­ję, on pie­cze, Hay­mitch pije. Każ­de z nas na swój spo­sób za­bi­ja czas i sta­ra się uciec od wspo­mnień zwią­za­nych z Gło­do­wy­mi Igrzy­ska­mi. Pe­eta po­da­je Hay­mit­cho­wi pięt­kę i do­pie­ro wte­dy po raz pierw­szy na mnie spo­glą­da. 

– Chcesz krom­kę? 

– Nie, ja­dłam już na Ćwie­ku – od­po­wia­dam. – Ale dzię­ku­ję. 

Mój głos brzmi obco, dziw­nie ofi­cjal­nie. To się po­wta­rza przy każ­dej roz­mo­wie z Pe­etą, od­kąd te­le­wi­zja prze­sta­ła na­gry­wać sce­ny z na­sze­go szczę­śli­we­go przy­jaz­du do domu i po­wró­ci­li­śmy do nor­mal­ne­go ży­cia. 

– Nie ma za co – mówi sztyw­no. 

Hay­mitch ci­ska ko­szu­lę gdzieś w kąt. 

– Brr – otrzą­sa się. – Mu­si­cie się so­lid­nie roz­grzać przed wy­stę­pem. 

Ma ra­cję, rzecz ja­sna. Wi­dzo­wie będą ocze­ki­wa­li za­ko­cha­nych go­łąb­ków, zwy­cięz­ców Gło­do­wych Igrzysk, a nie dwój­ki lu­dzi, któ­rzy nie po­tra­fią spoj­rzeć so­bie w oczy. 

– Niech się pan wy­ką­pie – oświad­czam zwięź­le, wy­ska­ku­ję przez okno i idę do domu. 

Śnieg zro­bił się lep­ki, zo­sta­wiam za sobą śla­dy stóp. Przy­sta­ję przed drzwia­mi wej­ścio­wy­mi, żeby strzą­snąć z bu­tów mo­krą bre­ję. Mama pra­co­wa­ła dzień i noc, aby dom ide­al­nie wy­padł przed ka­me­ra­mi, więc to kiep­ski mo­ment na bru­dze­nie lśnią­cych pod­łóg. Le­d­wie mi­jam próg, a ona zja­wia się i chwy­ta mnie za ra­mię, jak­by pró­bu­jąc za­trzy­mać. 

– Bez obaw, już ścią­gam buty – za­pew­niam ją i zo­sta­wiam je na wy­cie­racz­ce. 

Mama śmie­je się z wy­sił­kiem, ner­wo­wo zsu­wa mi z ra­mie­nia my­śliw­ską tor­bę z za­ku­pa­mi. 

– To przez ten śnieg – tłu­ma­czy. – Spa­cer się udał? 

– Spa­cer? – Do­sko­na­le wie, że pół nocy spę­dzi­łam w le­sie. Na­gle do­strze­gam za jej ple­ca­mi męż­czy­znę, stoi w drzwiach do kuch­ni. Już na pierw­szy rzut oka wi­dać, że przy­je­chał z Ka­pi­to­lu, ma gar­ni­tur na mia­rę i ope­ra­cyj­nie po­pra­wio­ne rysy twa­rzy. Dzie­je się coś złe­go. – Ra­czej jaz­da na łyż­wach. Na dwo­rze jest praw­dzi­we lo­do­wi­sko. 

– Masz go­ścia – oznaj­mia mama. Jest bled­sza niż zwy­kle, w jej gło­sie sły­szę źle skry­wa­ny nie­po­kój. 

– Spo­dzie­wa­łam się go­ści do­pie­ro w po­łu­dnie. – Uda­ję, że nie za­uwa­żam jej zde­ner­wo­wa­nia. – Cin­na wpadł wcze­śniej, aby po­móc mi w przy­go­to­wa­niach? 

– Nie, Kat­niss, przy­szedł... – za­czy­na mama i ury­wa. 

– Pro­szę, pan­no Ever­de­en – od­zy­wa się nie­zna­jo­my i ge­stem za­pra­sza mnie do środ­ka. Dziw­nie się czu­ję, nie przy­wy­kłam do tego, by ktoś mnie wpro­wa­dzał do mo­je­go domu, ale mam dość ro­zu­mu, żeby trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi. 

Po dro­dze zer­kam przez ra­mię na mamę i uśmie­cham się do niej krze­pią­co. 

– Pew­nie do­sta­nę nowe in­struk­cje w związ­ku z to­ur­née. 

Od pew­ne­go cza­su otrzy­mu­ję naj­roz­ma­it­sze wska­zów­ki od­no­śnie do tra­sy i pro­to­ko­łu w każ­dym dys­tryk­cie. Gdy jed­nak zmie­rzam ku drzwiom ga­bi­ne­tu, któ­re do­tąd ni­g­dy nie były za­mknię­te, róż­ne my­śli prze­la­tu­ją mi przez gło­wę. Kto tam jest? Cze­go od mnie chcą? Dla­cze­go mama jest bla­da jak kre­da? 

– Pro­szę wejść – po­na­gla mnie przy­bysz, któ­ry szedł za mną. 

Ob­ra­cam wy­po­le­ro­wa­ną gał­kę z brą­zu i prze­kra­czam próg ga­bi­ne­tu. Noz­drza wy­peł­nia mi dy­so­nans za­pa­chów róż i krwi. Wi­dzę ni­skie­go, si­we­go męż­czy­znę, wy­da­je się dziw­nie zna­jo­my. Nie prze­ry­wa­jąc czy­ta­nia książ­ki, pod­no­si pa­lec, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Jesz­cze chwi­lę”. Po­tem się od­wra­ca, a mnie za­mie­ra ser­ce. 

Pa­trzę w wę­żo­we oczy pre­zy­den­ta Sno­wa. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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